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Mieszkałem za cegielnią na Czechowie
 
W tamtym czasie powstawało dużo przedsiębiorstw geologicznych, wiertniczych. I
tam przyjeżdżali ci dyrektorzy, i chcieli zatrudnić absolwentów. Widzieli, że jesteśmy
bardziej  przygotowani,  lepiej,  ponieważ  znamy  ścisłe  przedmioty,  lepiej  niż  ci
geografowie, czy [studenci] po uniwersytetach. No i z początku miałem pójść do
Olsztyna, bo znowu tam więcej kolegów szło, i na przykład dawali mieszkania albo
opłacali w hotelu pokoje. No ale potem, jak przyjechałem na wakacje tutaj do Lublina,
no to poszedłem do tego przedsiębiorstwa, do dyrektora, którego już znałem, bo tam
w wakacje pracowałem, no i on chętnie chciał mnie przyjąć, i mówi, że też dostanę
mieszkanie, pokój, bo powiedziałem, że się dom spalił, nie mam gdzie mieszkać. Bo
rodzice mieszkali w takim... spalonych desek trochę, trochę nowych jeszcze było - i
siostra  z  mężem,  i  rodzice  zrobili  jeden  pokój  taki  prowizoryczny.  Potem  już
wybudowały się murowane budynki, ale wtedy ja nie miałem tam gdzie nocować,
dlatego chciałem mieszkanie, wolałem mieszkanie mieć. No i dał mi w biurze pokój. I
już tak zostało. Obiecał mi, że po trzech latach będzie wybudowany budynek - i on
rzeczywiście był wybudowany, tylko ja odszedłem z tego przedsiębiorstwa, ale tam
miałem umowę na mieszkanie.  I  to  był  budynek -  on do tej  pory istnieje -  za tą
cegielnią na Czechowie, w tych gliniankach powstał pierwszy budynek mieszkalny,
on do tej  pory  istnieje.  No ale  odszedłem z tego przedsiębiorstwa.  Zająłem się
dozorem technicznym studni wierconych i zdobyłem uprawnienia, bo to trzeba było
zdawać  egzamin  w  Okręgowym  Urzędzie  Górniczym  w  Warszawie  i  takie
uprawnienia  miałem.  To  wtedy  inne  przedsiębiorstwo,  które  nie  miało  takiego
fachowca jak ja,  no to chciało mieć,  i  też dali  mi  dwa razy taką pensję,  jak tam
zarabiałem. No to każdy młody człowiek idzie tam, gdzie więcej płacą. Początkowo
zamieszkałem w hotelu robotniczym, dali mi pokój. Sam mieszkałem. To ten hotel
robotniczy na Majdanku, on do tej pory istnieje - róg Sulisławickiej. I obiecali mi tam
też mieszkanie, ale z tego mieszkania nic nie wyszło, bo zmieniła się już sytuacja w



budownictwie,  i  już  przyspieszyli  mi  mieszkanie  na  LSM-ie,  gdzie  do  tej  pory
mieszkam.
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